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Słów kilka w odpowiedzi Gazecie Rolniczej.

W  Nr. 2 Gazety Rolniczej, do Gazety Codz. dołączanej, Reda key a 
opowiedziała się przeciw niektórym ustępom Odezwy do Ziemian przez 
nas zrobionej; usprawiedliwia to— miłością, j e j  dla dobraogólnego przed  
którą wszystkie względy ustąpić powinny— znów gdzieindziej m ów i: że 
zamieszcza swoje uwagi w celu ażeby wyrazy nasze uieodstręczyły ogółu 
rolników od czytania dzieł takich, jak panów M. Oczapowskiego, D. 
Chłapowskiego; to jej odezwanie się obecne ma, jak się należy dom y
ślać, uważnie dzieła  pisarzy wyżej pomienionych. Prawdziwie chw ale
bne to są chęci, bo my to nawet w myśli tak wysoko się nie staw ia
my, ażebyśmy mogli nawet chwaląc, choć jeden kwiatek do wawrzynu 
tych nazwisk dodać, ani też nie sądzimy, ażeby ktokolwiek nietylko 
parą ustępami ale nawet i długą egzortą mógł ująć co ich powadze 
i popularności; bo one zanadto są zmieszane z myślami rolników n a 
szych, za wielu się ziemian na tych wzorach - wykształciło.

Przed szczegółowym więc rozbiorem zarzutów nam zrobionych 
przystąpiliśmy do tej kwestyi, bo tern w prawdziwe zadumienie wwio- 
dła nas Gazeta Rolnicza, zkąd mogła dojść do tych nazwisk!

Możebyśmy ją  nawet pozostawili bez odpowiedzi, lecz krotofilne 
jej nadciągnięcia zmuszają nas do usprawiedliwienia się przed czytel
nikami.

Wypadało Gazecie Rolniczej dobrze rozważyć następujące zda
nie główne, znajdujące się przed wyrazami które zacytowała: R zadkie  
jednakże są jeszcze dotąd w naszej literaturze rolniczij dzieła z u 
pełnie dobrze opracowane, a szczególniej też ten brak daje się 
uczuwać w literaturze peryodycznej, a niedoszłaby do tak nietraf
nych wywnioskowali ze zdania, które li tylko jest rozwinięciem po
przedniego. Zacytowała nazwiska autorów, którzy przy wykształceniu 
naukowem, wieloletniej praktyce się poświęcili; o takich zupełnie nie- 
mówilismy. Gazeta Rolnicza winna była tu zrozumieć smutny stan 
redaktorstwa pism rolniczych, te opinijowauia częste redagujących, 
którym brak tak teoretycznej części jak i fachowości.

Na zdanie Gazety Rolniczej, że dowodem użyteczności i p ię
kności dzieł jest ich pokup, niezgadzamy się w zupełności, bo dobrze 
to wiemy i już nie jedno-krotnie publicznie na to się żalono, że dzie
ła rolnicze lub innej treści, najpiękniej obrobione, spokojnie pokrywa
ją  się kurzem na półkach księgarskich, kiedy romanse Paul de Kocka 
setkami się rozlewają.

Wina nasza, według jćj zdania i w tem, ze pragniemy ażeby 
w piśmie naszem były artykuły czerpane z życie, z doświadczenia 
* aby jak mówimy, były usankeyonowane powagą imienia piszącego: 
niy niewidzimy tu nic zdrożnego, albowiem książka albo artykuł pou- 
czaiący S ą  nietylko dla takich, którzy mogą dostatecznie o c e n i ć ,  roz- 
poznać wartość rzeczy przedstawionej; ale winny być skazówką i srod- 
kiem, nieucniejętnyełi pouczaniem; ci którzy będ$ chcieli się uczyc, nie- 
znając jeszcze tak gruntownie jakiej nauki, wezmą się pewno M 
artykuły lub dz eya Iiapisane przez ludzi których z głosnćj opinii znają 

Dalej powiedziano: że obowiązkiem redakcyi naukowe poparcie 
rzeczy pisanych w jej kolumnach; my szczerze wyznamy, że dotąd nie-

znamy jeszcze u nas redakcyi, któraby była zdolna z korzyścią to  
wypełnić, i tyle ufności mamy już w wykształcony ogół rolników, 
że rzeczy przez nich pisane z korzyś:ią dla ogółu drukować będziemy, 
bez żadnych modyfikaeyi i od nas pojaśnień.

Przyczyna zjawienia się choroby na bydło opasowe w powiatach. 

Mławskim, Piotrkowskim i  Rawskim.

Korrespondet Hand. Przem. i Rolniczy Nr. 4 z dnia »/I3 sty
cznia r. b. donosi o pojawieniu się choroby na bydło opasowe, kar
mione wywarami. Choroba ta, podług mniemania p. Grabińskiego, ma 
być grudą bardzo zjadliwą; symptomata jednak choroby i cały jćj po 
stęp, podany w  Korrespondencie, naprowadza nas na zupełnie inny 
wniosek. Zanim który z lekarzy objawi swe zdanie stanowcze, 
i poda środki zaradcze ratowania bydła dotkniętego tą chorobą, ośmie
lamy się temczasem wskazać przyczynę tej choroby, aby tym sposobem 
uniknąć szerzenia się onej. Choroba opisana w zacytowanym N-rze 
Korrespondenta, pochodzi wyłącznie od użycia na gorzałkę kartofli wy
rośniętych, zawierających znaczną ilość solaniny, a na poparcie nasze
go twierdzenia przytaczamy skrócony opis samćj solaniny i jej skut
ków, znajdujący się w dziele S. Zdzitowieckiego, pod tytułem: »Rys 
Chemii Organicznej i jej zastósowań« z r. 1840 str. 218 i następne.

Wolanina, pierwiastek zasadowy znajdujący się w wielu roślinach, 
a mianowicie w jagodach Solanum nigrum, tuberosum, verbasct fo 
lium; w jagodach, liściach i łodygach, słodkogorza (Sol. dulcamara). 
Prócz tego w kartoflach a szczególnićj w wyrostkach kartoflowych 
i to tem obficiej im wyrostki są mniejsze.

Czysta solanina jest w proszku białym, blasku perłowego, lub 
krystaliczne, gorzka, bez zapachu, nie rozpuszcza się w zimnej wodzie, 
mało we wrzącej, łatwo w  alkoholu. Łączy się z kwasami, wydaje 
sole obojętne gorzkie,

Solanina jest w wysokim stopniu wymiotową. w większych do
zach jest trucizną. Bydło używając w y w a r u  z kartofli wyrosłych 
szczególniej chorobie podlega; nogi mummćj więcćj puchną, w dotknię
ciu okazują bóle; sierć na nich się podnosi, u niektórych indywiduów 
aż do tułowu są zaczerwienione i gorące; niekiedy na skórze okazują 
się pęcherze, wilgocią żółtawą gryzącą napełnione, które powoli pę
kają i tworzą s k o r u p ę  nogi okrywającą. Członki mało okazują ruchu, 
bydło z trudnością kładzie się i wstaje; blizko racic na brzegu tw o 
rzą s'ę napuchuięcia, niekiedy tyle wzrastające że obawiać się należy 
zsadzenia rogu. Zwierze doświadcza bólów, jeść przestaje, cierpi mo
cną łebrę w początku zapaloną, późuiej osłabienie w najwyższym sto
pniu okazującą. W  postępie choroby idzie śmierć bydlęcia.—Na kro
wy dojne muiej działa niż na woły. Choroba ta objawia się po oka
zaniu bytności solaniny w kartoflach i wyrostkach. Dr. Otto bezpo
średnie jej działanie na królikach doświadczał. Już 2 do 3 gran są 
dostateczne do otrucia; przed śmiercią nogi tylne niemoc dotyka.



Nadmienić tu winienem, że chociaż w dziele, z którego ten opis 
przytoczyłem, mowa jest o szkodliwości kartofli dopiero w miesiącu 
czerwcu użytych, dla tego, że wówczas najbardziej wyrastają; gdy je
dnak w obecnej porze niezwykła łagodność atmosfery dozwala wy
puszczać kartoflom wyrostki, a tem samćrn tworzyć się solaninę:

Przeto baczną uwagę zwrócićby wypadało na użycie kartofli do 
pędzenia wódki, i przed użyciem radziemy jak najstaranniej z wyrostków* 
je oczyścić, lub też jeżeli niechcemy oczyszczać kartofli, to wywaru nie 
dawać bydłu, a mianowicie opasom. Nie ulega bowiem najmniejszej 
wątpliwości, o czem każdy się przekona, kto porówna opis choroby 
w Rorrespondencie. ze skutkami solaniny przez nas przytoczonemi, iż 
choroba ta pochodzi z zatrucia bydła wywarem zawierającym w so
bie solaninę.

K ILK A  UWAG Z POW ODU W IADOMOŚCI H A N D LO W O -PR ZE 

MYŚLOW YCH, ZAMIESZCZONYCH w Nr. 3 RORRESPONEN TA .

Narzekamy, i słusznie, na smutny stan naszych gospodarstw.— 
Tyle już pisano o środkach i<h podźwignienia, że nie widzę potrzeby 
rozszerzania się tu nad niemi; to tylko nadmienię, że za główny dzia
łacz w tym względzie uważałbym powiększenie się kapitału obiego 
wego, którego niestety w całćm Królestwie brak niezmierny widzieć 
s:ę daje. Śmiało rzec można, że ledwie '/3 gospodarstw m a dostate
czną siłę do należytego obrobienia gruntu i zasiania w swoim czasie, 
a może >/0 ich tylko bez zaliczeń na zboże jeszcze nie omłócorie 
obejść się może. Pominąwszy tę małą część wybranych gospodarstw, 
przyjrzyjmy się pozostałej większej ich części—a cóż ujrzemy? oto:— 
tu, ludzie którzy cały tydzień pracowali przy żniwie, w Niedzielę na 
próżno oblegają dom pana, bo dopiero za tydzień mogą być wypła
ceni. Ta/n z okólnika dworskiego wypędza na pastwisko owcarz swo
je  własne owce, albowiem pan nie posiada dostatecznego inwentarza; 
tam znowu spostrzegamy w alą ie się budynki folwarczne, których nie 
ma za co poratować; owdzie nakoniec wygląda ze spichrza nieodstę
pna od wszystkich obrazków wiejskich figura, żydek czychający na 
młócące się zboże, zapłacone przez niego z góry, przy erem a rindel 
(rubla) na korcu zarobił.

S towem, b ićd a  we wszystkich objawia się tu postaciach.— I cóż 
tu  pomoże zdatneść, praca, wytrwałość, bez głównego działacza— pie
niędzy?— J tk  się tu dziwić gospodarującemu w takich okoliczneściach, 
że mniej go obchodzą głoszone po pismach gospodarskich odkrycia 
i ulepszenia?—Na co mu się zdały te wszystkie nowości, gdy on ich 
zaprowadzić nie jest w stanie?

Nie wchodzę tu, czy brak oględności w robieniu większych nad 
możność wydatków, czy manija nieszczęśliwa rzucania się z małemi 
kapitałami na znaczne majątki, czy inne wreście powody doprowadzi 
ły większą część naszych gospodarzy do tego przykrego stanu. Że je 
dnak tak jest, odw ełuję się do świadectw tych co zblizka rzecz tę 
znają, a nie sąchą o zamożne ści naszych gospodarzy podług tych, co 
dają się widzieć w stolicy i wzbudzają zazdreść w ludziach pracują
cych w innym fachu; są to albo wyjątkowi zamożniejsi obywatele al
bo, co się często zdarza, nadrabiający mii ą. albo wr. ście, co gorsza, 
młodzi trwoniący zasoby nie przez ‘ tlich nagromadzone. Ogół ześ] 
powtarzam, uskarża się na brak kapitału (biegowego. Obym się nie 
mylił, twierdząc że odnowienie pożyczki Towarzystwa Kredytowego 
będzie stanowiło epokę w rolnictwie naszem. Wtenczas będziemy mie
li sposobność pizekoncć, że nie zbywa nam na dobrych chęciach 
i zdolnościach; wtenczas wzniesie się niewątpliwie literatura rolnicza, 
która i tak deść znaczne robi postępy. Mamy już dziś bardzo porzą
dne dzieła gospodarskie; po rozmaitych pismach peryodycznych napo 
tykamy użyteczne rozprawki; nie dostawało tylko dotąd zebrania sta
tystycznych wiadomości z całego kraju, o urodzajach, klęskach, cenach 
produktów i t. p.

Ztąd wypływała niemożność przewidzenia »a  kilka miesięcy n a 
przód cen produktów, szczególniej nie będących przedmiotem handlu 
zagranicznego: ztąd niemożność należytego przyjścia w  pomoc okoli
com uległym klęskom, i wzajemnie korzystania z obfitości plonów in 
nych okolic. Tym i t. p. niedogodnościom chcąc zapobiedz, Redakcva 
Gazety Warszawskiej ogłosiła, iż od początku r. b. zamieszczać bedzie 
w Rorrespondencie wiadomości rolniczo-przemysłowe, nagromadzone
0 ile się da z całego Królestwa.

Dostrzegłszy pierwszy tego rodzaju artykuł w Nr. 3 Korrespon- 
denta za r. b. skwapliwie wziąłem się do czytania go. Po nrzeirze 
niu bardzo treściwego rysu statystycznego co do położenia, rozłeało * 
śei i t. d. Królestwa Polskiego, przeszedłem z kolei do wiadomości 
rolniczo przemysłowych, i znalazłem z żalem, że p. Łcmpicki którv 
w poprzednich Numerach tego pisma zamieścił Chemiję Rolniczą zwie 
źle i jasno napisaną, z mniejszą starannością zredagował ten ar -

Postanowiłem porobić nad nim uwagi, w tym jedynie celu, abv 
jeżeli szanowny autor za słuszne je uzna, dalsze jego ogłaszania tćm 
użyteczniejsze stać się mogły.

Na wstępie, zaraz powiedziano »że główny cel i zadanie gospo 
darstwa wiejskiego jest jak największa produkeya ziaroa.« Wyrażę 
nie to jest mylne; główny bowiem cel gospodarstwa jest osiągnięcie 
najwyższego czystego zysku, ten zaś w wielu gospodarstwach u nas 
nie na produkcyi zboża, lecz na dochodzie z inwentarza opierać si*> 
powinien.— Zdaje mi się, że tem słuszniej powstałem przeciw wyra* 
żeuiu temu, ;e w  kraju naszym, gdzie chów inwentarzy w ogóle bar
dzo jest zaniedbany, dążnością każdego piszącego o gospodarstwie być 
powinno, żeby wpoić w  czytelników tę zasadę, że postęp rolnictwa 
zawisł głównie na doprowadzeniu do najlepszego stanu inwentarzy,
1 poświęceniu im całej pieczołowitości, a następnie dochód z ziarna 
tem samćm się powiększy.

Następne wiadomości zupełnie są trafne; szczególnićj trafia do 
przekonania przytoczone tam zdanie p. Barthel von Weidenthal, który 
twierdzi że na wiosnę niezawodnie okaże się śmiertelność inwentarza 
szczególniej owiec, w skutek pasienia ich w obecnej porze po polach 
i łąkach. W istocie, trudno uwierzyć jak mało oględni w tym w z g lę 
dzie są ziemianie nas1. Pomimo zdań wszystkich sławnych agrono 
mów, pomimo własnego nie jednego z nich smutnego doświadczenia, 
m&ło kto pamięta o tej zbawiennej zasadzie:—»W jesieni zrób dokła* 
dne obliczenie zasobów paszy, i tyle tylko zostaw i n wentarza na zimę 
wiele w zupełnie dobrym stanie utrzymać potrafisz. Jeżeli zaś późno 
już spostrzegłeś, że za dużo bydląt zimujesz, a me masz sposobności 
zbycia ich lub nabycia paszy niezbyt drogo, raczćj paś mniej obficie, 
a nie wypędzaj, szczególniej owiec, na ozimy i łąki okryte szronem,’ 
który zaprawdę szkodliwszy jest od rosy.u

Co do cen, zdaje rai się że nierównie byłoby korzystniej, żeby 
zamiast przeeięciowych najwyższych w kraju, zamieszczane były prze-
cięciowe z rozmaitych okolic, w miarę otrzymywanych wiadomości.__
Toby bowiem najlepsze dawało wyobrażenie o urodzajach w tćj lub 
owej stronie. Oprócz tego, muszę jeszcze tu zrobić uwagę, że co do 
cen jęczmienia a szczególniej owsa, musiał się szanowny autor pomy
lić; dwa te produkta, nie tyle wywożone za granicę co pszenica i ży
to, zwykle najdroższe bywają w Warszawie. Tu  zaś w tym roku, za 
jęczmień wyżej 3 rs. 90 kop., za owies wyżej 2 rs 40 kop. nie p ła
cono. Być może, że w jakiej części kraju były gdzie i wyższe cenv; 
trudno wszelako przypuścić żeby przecięciowe najwyższe ceny w k r a 
ju  były 4 rs. 20 kop. za jęczmień, a 3 rs. za owies. Przypuszczam 
że w czasie siewów, zboża jare pójdą w górę, ale żeby w 'te raźn ie j
szej porze płacił kto za owies na obrok po 3 rs., mając żyto po 3 ' /  
to trudno uwierzyć.

Co do zdania p. Usrupickiego o podniesieniu się cen okowity 
w przyszłości, i zmniejszeniu produkcyi, zgadzam się ie  to nastaoić
może, lecz wyniknie z innej a mianowicie następująeći nrzvczvnv’__
G J ,  » , , d 4 kertofle. k lirych w . w .  okolicach i i ,  JJ K “ Ł  
spieniężyć, jak przez wypędzenie ich na wódkę, wypadnie zastąDić ie 
na gorzelni żytem, które przeciwnie bardzo jest pokupne. T u  zaś gdy
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oczewista i dość znaczna okaże się strata na gorzelni, jedni fabryka- 
cyi tej zupełnie zaprzestaną, zamożniejsi zaś zmuszą kupujących do 
wyższej zapłaty, tem więcćj, że jak p. Ł e r o p i c k i  powiada, zapasów ża
dnych okowity nie m a.— w Bielawie, dnia 14*stycznia 1853 roku.

L. Rossmann.

R Z U T  OKA
Na stan dawniejszy pańszczyźnianego, i obecny bezpań- 

szczyznianego gospodarstwa krajowego w Galicyi 
Austryackiej.

( C i ą g  d a l s z y ) .

P o  ogłoszeniu tego paten tu , zaczęła się n ow a  epoka gospodar
s tw a  bezpanszczyznianego.

E pok i  tej przyzywali oświeceńsi w łaściciele na jgorę tszem  życze
n iem , jedni od d aw n a ,  drudzy  od pew nego  czasu; wszyscy byliby się 
z ! chętnie zgodzili, gdyby była nadeszła w śró d  innych  okoliczności, 
w s ro d  spokojnego  s tanu  kraju . S k o ro  ty lko  uwłaszczenie nastąpiło ,  
u tru d n i ła  się wszelkiego rodzaju  praca, i g ospodars tw o  ro lne  s ta ło  się 
m ęczarn ią ,  k tó rą  tylko zdolni pojąć ci, k tórzy byli uczestnikami lub  
Świadkami tych t ru dó w  bezw ładnych , tych wysileń bezużytecznych, tej 
w alk i  z niemożnością, na k tó rą  gospodarze galicyjscy w ówczas skazani 
by ł ' .  O ileż te trudności dolegliwsze jeszcze były w m ają tkach  obdłu- 
żonych. P rzym uszen i właściciele do spiesznego zaprow adzenia  gospo- 
d a is tw u  parobezanego, jakichże wysileń w ym agało  tak nabycie sprzężaju 
dw orsk iego , jako  i pom nożenie  czeladzi dw orsk ie j?  P łaca  ich tak po
drożała, iz gdzie parobek p ob ie ra ł  daw niej  złr . 18 w walucie, (złr.  7 
gra jca rów  12 w srebrze), już  w r. 1848  żądał złr . 3 0  w w. (złr. 12 
w  srebrze).  N ajem  n iem niej  s ta ł się t ru d n y m  i kosztow nym ; gdzie - 
daw nie j  p łacono  do żniw a g ra jca rów  21, teraz groszy 3 7 */2 w w. 
płacie m usiano; gdzie młocek  lub  kosarz  kosztow ał gr. 25, teraz żą
da ł  gr.  oO. Były okolice w których daleko wyższa była  cena roboc i
zny, lecz m n ie m am , że w tymże sam ym praw ie  s to su n k u  podniosła  
się nad dawniejszą. W  niek tórych  częściach kra ju , i za tak podwyż 
szon ą  cenę nie  m ożna  by ło  dostać robo tn ików . Zasm uca ły  w jesieni 
całe n iw y zbóż mezebranyclu  w n iektórych miejscach po późnym zbio
rze  oziminy, nie  kuszono  się już  o sp rzą tn ien ie  ła n ó w  ow sa, lecz je 
n a  pn ią  końm i w ypasano . Bez żadnej przesady tw ierdzić  m ożna ,  iż 
zwłaszcza w cy rku łach  ruskich , trzecia część p lonu  n iezebrana lub 
z ły m  zbiorem z m a rn o w a n ą  została. Jeżeli tym  sposobem zniszczeniu 
u e g a ł y  ow oce pracy, m ające  pierwsze potrzeby zaspokajać, cóż raó- 

h co tylko s łuży ło  do uprzy jem nien ia  życia, do
ozdo y kra ju ,  do nadania m u charak te ru  cywilizacyi? W szystk ie  te 
porządk-i, zakłady, upiększenia  zaniedbane zostały; i tak może n a jb o 
gatszy i najpiękniejszy na ziemi polskiej zakład  ogrodniczy w Medyce, 
w  cyrkule  Przem yskim , dla b rak u  r ą k ,  z w ie lką  s tra tą  i żalem kra ju ,  
zwinięty  i w szczupłych rozm iarach  zamknięty być musiał.

Ci którz-y daw nie j  nad  potrzebą zniesienia pańszczyzny zastana 
wiali się, twierdzili: że byna jm nie j  w razie zaprow adzenia  oczynszo- 
w an ia  nie zabraknie  rob o tn ikó w , że w łościanie  na  ro lach  osiedli, od
rab ia jąc  pańszczyznę, u trzym yw ali  liczną czeladź; że sk o ro  tylko u w o l 
n ien i  od pow innośc i pańszczyźnianych zostaną, czeladzi pozbywać się 
zfcezną, k tóra  potrzebując  zarobku , ła tw ą  będzie do n a jm u .  T en  s k u 
tek byłby pew nie  nas tąp ił ,  gdyby u regu low an ie  s tosunków  w ło śc iań 
sk ich  na drodze spokojnej,  legalnej, na  drodze dobrow olne j ugody 
dukoiiane było . Lecz w Galicyi inaczej się stało. U właszczeni w ło 
ścianie zaczęli używ ać wolności i w łasności swojćj ,  jak źli i leniwi 
uczn iow ie  Iia wakacye wypuszczeni.  G ru n ta  sw oje  obrabiali czeladzią, 
k tó r ą  rac ić j  pomnożyli jak  zmniejszyli, a sami po większej części od
dali się r o z p i j ę  j p różnow an iu .  Nie dla tej tylko jednak  przyczyny 
n a je m  s ta ł  się trudnym ; bezs tronność  nakazuje  przypisać go w części 
znacznem u ubytkow i ludności. R iedy bow iem  zaraza, k tóra  w ro k u  
1847  zachodnie cy rk u ły  do tknęła ,  przeciągnęła  się do następnego ro 

ku, nadeszła  po mej mnićj w praw dzie  zjadliwa, lecz także zabóicza 
p aga cholery. R ów nocześn ie  wysilenia  w ojenne, na jakie m onarch iia  

i ? 8)0 3 w ystawi0IJd wiele rąk  najs ilniejszych i najzdatuiej* 
T cer n p pi'aay> ^oderwały od p ługa  i kosy  do pałasza i karabiria 

„ f j  koniec klęsk gospodarzy galicyjskich. W strząśnienia  m ar-  
bmejszy w p ły w  w yw arły  na kredyt publiczny; jakby laską

srebrna  n aw e t  m i e d ^ ’ Z" lk* ®Pie8znie’ m eta* 1 obiegu. Monetasrebrna , n a w e t  miedziana, przestała być pośredniczką zamiany, stała
się tow are^ -  W y p ła ta  codzienna n iezm iernie  była u tru d zo n ą  przez 
brak  zdawkowej monety. N am nożyły  się więc w kró tce  papierowe 
pieniądze, różnego kształtu , k o lo ru  i wartości; dozw olono  n aw et  U -  
demu, jeżeli nie  wypuszczać w obieg, to przynajmniej rozcząstkowy- 
w ł c  monetę, to jest,  mógł każdy p ap ,ery r e n towe p od ług  potrzeby 
rozdzielać na  dwie, trzy lub  cztery części, i tworzyć owe w sław ione  
w  Galicyi emartki. P o  miastach, kupcy  wydawali sw oje kartk i,  k tó 
re  jakb y  pap ierow e pieniądze kurs  miały. T ak ie  zachw ianie  się k r e 
dytu publicznego, m usia ło  i na  kredyt p ry w a tny  w płynąć .  W ierzy
ciele n:e w ypowiadali w praw dzie  kapita łów, bo n ik t  nie chciał brać 
papieru  k tó rem u wierzyć przestał,  a n ik t  nie by ł w .L ie  w y p ła d ć  
s reb rem . Chcąc koniecznością  n akazane  czynić nakłady, a n ; e  m a j a c  

dostatecznego na  nie funduszu, napróżnoby się, w ow ym  czasie u c ie 
ka ł  by ł  właściciel ziemski do pomocy kredytu  prywatnego, w  tak 
trudriórn położeniu, zaczęli gospodarze galicyjscy jeszcze więcćj o g r a 
niczać się w  sw oich potrzebach; zaniechali daw nych  naw ykn ień ; us ta ł  
zgiełk uczt, z jazdów, ja r m a r k ó w  i gry. Z ap om n ian o  o zbytkach i p ró 
żnow aniu ; każdy praw ie  wziął się gorliw ie do pracy, i dozorow ał d ro 
go kosztującego gospodarstw a. W  pierw szym  zaraz ro ku  zerw an ia  
s tosunków  z w łościanami, zajęto się pom nożeniem  zaprzęgów , na b y 
ciem dokładniejszych narzędzi gospodarskich , m achin  po trzebnych, 
zwłaszcza m ło ckarn i ,  k tórych brak daw a ł się czuć najdotkliwićj. N aj
trudniejszym i najkosztowniejszym był bow iem  na jem  do młocki przed 
siewem; a jak w latach poprzednich szło o  to, ażeby w łościan  z pod
daństw a panó w  uw oln ić ,  tak teraz trzeba było łożyć usi łow ania , ażeby 
się panow ie  mogli z zależności od włościan wyzwolić.— Lecz między 
tymi włościanami, zmiany zaprow adzone  jakież w początkach ob jaw iły  
skutki? Oto naprzód  k om orn icy ,  co w darze n a d e r  szczupły udział 
mieli, bo tylko uw oln ien ie  od dni komorniczych, rzadko kiedy od ra 
bianych, zaczęli poglądać z zazdrością na w yłączn ie  obdarzonych; j e 
dnakże na  ła twości i podwyższeniu ceny zarobku , w p ierwszych chw i
lach zdawali się poprzestawać. Uwłaszczeni zaś gospodarze, aczkol
wiek C i e s z y l i  się w olnością  i w łasno śc ią  nadaną, przecież jćj nie  do-
Z  "  - P T ą e]S' wło8c.la» ie sami odzywali się, w prostej mowie, 

z z tym zdrow ym  rozsądkiem nasz lu d  wiejski cechującym, niżby 
ju z  woleli opłacac rocznie za pańszczyznę (nie za g ru n t ,  bo  ten za sw ą  
w łasnosc  o dd aw n a  uznawali),  gdyż wtenczas byliby pew ni tego co m a
ją; kiedy teraz ci co nic nie m ają ,  m og ą  kiedyś żądać, ażebyśmy się 
z niemi dzielni.« T rafne  zaiste rozum ow anie!  Riedy tak n iepew ność 
trap iła  i obdarow any ch  i tych k tórych  kosztem dar nastąpił,  . s e jm  
wiedeński,  po długich i żywych rozpraw ach ,  p rzyją ł zasidę w y n a g ro 
dzenia i wydał s to so w n ą  uchw ałę,  k tó rą  cesarz 7 września  1848 r. 
sankcyą  sw oją  opatrzy ł.  W ynagrodzenie  to, w ów czesnych  okoliczno
ściach zdaw ało  się w ątp liw e, a pr/.ynajmnićj dalekie; lecz świętość 
p ra w a  w łasności uroczyście uznaną  została, i każdy w łasno ść  posia
dający m óg ł z w iększą g o r l i w o ś c i ą  i ufnością  wziąć się do ciężkićj 
pracy, do której go t r u d n o ś ć  okoliczności znaglała. Rok- 1849 acz 
tych trudności n i e  usunął ,  p rzyniós ł  jednakże is totną pomoc n iedos ta 
tkowi właścicieli ziemskich, przez nadzwyczajne choć chw ilow e podnie
sienie się cen zboża i paszy, w sku tku  przechodu wojsk i kilkomie- 
m W sąs iednim  k ra ju  w ojny . Pośpiech z ja k im  u rządzano  m a 
gazyny, potrzeba znakomitych zapasów , przyk ładna  karność  i porządek 
wojsk pomocniczych przez kra j  p rze ih  idzących, rze te lność  z jaką  one, 
za dostarczone pruduk ta  płaciły, ożywiły handel,  i na  wszelkiego r o 
dzaju płody zapew niły  odbyt, jakiego o ddaw na  Galicya nie pamiętała. 
P ro du kcy a  jed nak  zboża tak się by ła  zmniejszyła, iż korzyści odaie- 
sione chw ilo w ą  tylko przynieść m ogły  ulgę. Najwięcćj przecież 
w o w y m  czasie skorzystali w łośc ianie ,  nietylko przez zysko w ne  spie



niężenie produktów, ale i przez wysoką opłatę jaką pobierali od naj
mu sprzężajnego do posługi wojska. Ta chwilowa przemyślność dro
go opłaconą została stratami, w roku następnym poniesionemi. Oder 
wanie od roli wielu rąk i siły roboczej sprzężajnćj, jesień dżdżysta 
i nieprzychylna rolnikowi, opóźniły wszelkie roboty w polu. Uprawa 
roli zaniechaną została, zasiewy jesienne późno i niedokładnie uskute 
eznione, sprowadziły w roku następnym 1850 powszechny, a w wielu 
okolicach, od dawnego czasu w takim stopniu niepamiętany nieuro
dzaj. Przy wyczerpaniu wszelkich zapasów, których nowy zbiór nie 
zasilił, przy ciągłym nieurodzaju ziemniaków, wzniosły się jeszcze 
wyżej ceny zbóż, a z niemi ceny wszelkich innych produktów i towa
rów. Równocześnie stosunek wartości monety papierowej do srebra 
coraz się zniżał, co także na podniesienie się ceny zboża wpływało. 
W roku 1850 płacono ażio na srebrze 16% , a w  roku 1851 
podniosło się do 30% ; i dopiero w tych czasach, narady prowadzone 
w Wiedniu nad stanem finansowym państwa, i nadzieja przedsięwziąć 
się mających środków dźwignienia go, zniżyły ażio od srebra na 26% . 
W śród tylu trudności, i braku zupełnego obrotowych kapitałów, pierw 
zzą ulgą jakiej właściciele doznali, były przyznane im zaliczenia na 
rachunek wynagrodzenia, w których obliczaniu przyjęto za zasadę, iż po 
datek urbarialny, to jest pańszczyźniany, wzięty dwa razy i pół, sta
nowić będzie wysokość rocznej indemuizacyi; ponieważ rząd z kassy 
publicznej takie zaliczenie wypłaca, przeto potrąciwszy sobie kwartalnie 
wszelkie podatki, jakoto: gruutowy, domowy, zarobkowy, dochodowy, 
drogowy, stanowy, małą tylko resztę należytości indemizacyjnćj wyli
cza. To wynagrodzenie roczne nie wynagradza byoajmnićj strat po
niesionych, i możną wykazać rachunkiem, który jest poparty ogólnem 
doświadczeniem, iż jest do nich w stosunku 1 do 4; przecież przynosi 
ulgę i pomoc, uwalniając właściciela od obmyślania funduszu nieza
wodnego na opłatę podatków, które właśnie w tym czasie znacznie 
podwyższonemi zostały. Rząd bowiem ustanawiając podatek docho
dowy, gruntowy o % poduiósł, oprócz pobieranego procentu od in
nych źródeł intraty. Teu podatek dochodowy miał szczególniej na 
celu dosiągnienie kapitałów, i każdemu dłużnikowi służy prawo po
trącenia rocznie 5 %  od procentu, przy wypłacie wierzycielom zainta- 
bulowanym.

( Dalszy ciąg nastąpi).

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

* B O Ż B.

Gdańsk 15 stycznia. ( U. Z.). Dowozy z okolicy nie polepszyły
się i w tym tygodniu, gdyż na drogi popsute ani pokazać się można 
z ładownym wozem, trochę zaś zboża przywiezionego dostaliśmy z w y
żej położonych okolic. Pszenica na skutek wiadomości z zagranicy 
spadła o 2 —3 srgr. na szeflu; inne zaś gatunki utrzymały się przy 
dotychczasowej cenie. Okowita cokolwiek mniej kupowana; w końcu 
ofiarowano za nią 18 '/z tal. za wiadro 120 kwart.

Wrocław 17 stycznia. Pokup ua zboże ciągle się tu utrzym u
je, albowiem dowozy zawsze szczupłe są jeszcze. Dziś płacono za bia
łą  pszenicę 67— 74 srgr. szefel (rs. 4 ii. 5 do rs. 4 k. 46 korzec);
żółtą 66— 72%  srgr. Żyto 5 5 —6 2 '/2 srgr. (rs. 3 k. 30 do rs. 3 k.
75 korzec); jęczmień 4 0 —45 srgr. O wies 2 8 —30 srgr. szefel. Nasion 
olejnych mało się na targu pojawia. Nasienie koniczyny przy bardzo 
chętnym pokupie dobrze dziś zbywać można: płacono bowiem czer
wonej po 12— 14%  tal. _ cent. na białej po 1 0 —16 tal. M iło  go prze
cież na targu dla tego nie wielkie i obroty. Cynk wczoraj żywo ku
powano, i nabyto kilka tysięcy cent. z Gleiwitz po 5 tal. 23%  srg r. 
a 1,000 cent. z dostawą na wiosnę do tutejszego składu po 5 tal. 28 
srgr. Tow ar miejscowy trzymają na 6 tal., więc podniósł się znacznie 
w cenie.

Londyn 13 stycznia. W ełn a .—Angielskie gatunki wełny m o
cno się w cenie trzymają i są bardzo rozkupywane. Zagraniczne i ko- 
lonijalne wełny mnićj poszukiwane utrzymują się przecież bez zmiany

przy dawniejszych cenach. Mamy w tutejszych składach wełny bar 
dzo znaczne zapasy.

Ryga 11 stycznia. Włókna lnianego małe były obroty; osta
tnie podane tu ceny utrzymywały się ciągle; kupców wszakże nie 
wielu się pojawia. Siemienia lnianego mało przywożą teraz, i to 
szybko rozkupywane bywa a zaraz wyprawiane za granicę. Zspasy 
jego wyczerpane są zupełnie. Żyto bez pokupu; 115— 116 funtów, 
ma nominalną cenę 75 rs. za łaszt.

K U R S  G I E Ł D Y  B E R L I Ń S K I E J .

Dnia 17 stycznia 1853 roku.
żądają płacą.P A P I B R Y.

Rossyjskie Inskrypcje w  Certyf. Hznob. 4 %  
Rossyjsko-Angieiska Pożyczka 5 %
Polskie Obligacje Skarbu 4 %  .

„ Listy Zastaw ne . . .
„ Listy Zastawne nowe.
„ Obligacje Udziałowe
„  Obligacje 500 złotow e.

C erty fik a ty  B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 *1.5% .
lit. B. 2G0 „  .

118 '/a
93

98%
158
92%
99
23>/a

118%
92 >/a

9 8%

92%
98%
23

k u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .

Dnia 6 (18) stycznia 1853 roku.

2 M.
2 M.
2 M.
3 M.
2 M.
1 M.
1 M.
2 M.
2 M.
2 M.

1. W E X L E .
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k. .
Londyn 1 funt sterliu. .
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
W rocław 100 talarów

2. M O N E T Y .
Im p e r ja ły ........................
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150 słr.

3. P  A P  I  E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs.

„  4 %  rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (*) 

„  „ nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp.
Obligacje cząstkowe na 500 zip. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp.
S erje  w y losow . lit. n a  —  złp .
Dowody Rom. Certyf. Likw. złp. 100

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr.i kop. R. sr. kop

O l 3 5 - 91— 20—
g i — 28 _ —

139 9 5 - _____ — -

6— 17 — — 1 8 -
— --------- — —
— — — —

— --------- 99— 50—
73— 80 7 3 - 50—
8 6 - 4 0 - _ _ _ _ _

91— 28% — ---------

--------- --------- 5 — 1 5 -

--------- ----- --------- ---------

--------- --------- --------- ---------

-

91— 8 0 - 91— 55—

1 5 - 18— 15— 15—

---------
-----

2 1 - 15—

— ----- 5— 3 5 —
Wartość kuponu kop. 4 %

W  Drukarni G azety  W arszaw skiej.— W olno drukow ać.— W  W arszaw ie dnia 7 (1 %  stycznia 1853 r .  S t a r i z y C e n z o r R a d c a D w o n ^ T T T 'T 'T 'r i ^ i T ^ ^ ^ -


